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POCZĄTEK WAKACJI
Uwiel­biam, kie­dy za­czy­na­ją się wa­ka­cje. Mam na my­śli ten dzień, kie­dy wy­jeż­dża­my z War­sza­wy. Na ogół to jest tuż po za­koń­cze­niu roku szkol­ne­go. Raz wy­je­cha­li­śmy na­wet przed za­koń­cze­niem, no bo po pro­stu i tak nic waż­ne­go się nie dzia­ło w szko­le i ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li, że wy­je­dzie­my wcze­śniej i już. I nie było w szko­le żad­ne­go pro­ble­mu, a tata ode­brał świa­dec­two z se­kre­ta­ria­tu w cza­sie wa­ka­cji. Tak było, kie­dy skoń­czy­łam ze­rów­kę. A te­raz skoń­czy­łam pierw­szą kla­sę i by­łam na za­koń­cze­niu roku, sama ode­bra­łam świa­dec­two. I dwa dni póź­niej wy­je­cha­li­śmy. Nad mo­rze. Mama spa­ko­wa­ła nas już dzień wcze­śniej, a tata wie­czo­rem zniósł ba­ga­że do sa­mo­cho­du, żeby rano nie tra­cić cza­su, bo mie­li­śmy wy­je­chać oko­ło dzie­wią­tej rano. Tata mó­wił, że wo­lał­by jesz­cze wcze­śniej, bo nad mo­rze trze­ba bę­dzie dłu­go je­chać, ale mama za­pro­te­sto­wa­ła, że bez prze­sa­dy, że dzie­wią­ta wy­star­czy.
 Le­ża­łam już w łóż­ku i pró­bo­wa­łam za­snąć, ale nie było to ła­twe, bo tata bez koń­ca wy­cho­dził z ba­ga­ża­mi i jesz­cze gło­śno ko­men­to­wał i na­rze­kał, że po co tyle tych to­bo­łów. Chy­ba się bar­dzo zmę­czył i spo­cił od tego no­sze­nia, bo sły­sza­łam, jak stę­ka w przed­po­ko­ju i wzdy­cha. Mój tata tak cha­rak­te­ry­stycz­nie wzdy­cha, jak mu się coś nie po­do­ba. Wte­dy trze­ba prze­cze­kać, naj­le­piej się nie od­zy­wać i w koń­cu mu mija.
 Rano było świet­nie! Wsta­łam wcze­śnie, bo nie mo­głam się do­cze­kać, kie­dy wresz­cie wy­ru­szy­my – lu­bię te na­sze wspól­ne po­dró­że sa­mo­cho­dem, zwłasz­cza na wa­ka­cje! Przy­go­to­wa­łam na po­dróż wszyst­kie moje ulu­bio­ne mi­sie i inne plu­sza­ki, z Mi­cha­li­ną na cze­le – ona jest ka­pi­tal­na. Jest ru­do­brą­zo­wa, mięk­ka, śred­niej wiel­ko­ści, taka ide­al­na do spa­nia i do po­dró­żo­wa­nia. Kie­dyś mó­wi­ła, ale po­tem chy­ba ba­te­rie się skoń­czy­ły i oczy­wi­ście nie mogę się do­pro­sić ro­dzi­ców, żeby wy­mie­ni­li te ba­te­rie. Więc kie­dy jesz­cze mó­wi­ła, to mó­wi­ła tak: „Je­stem mi­sio Rudy Py­sio i chce mi się jeść, jest nie­dzie­la, za­tem Mela pój­dzie ze mną gdzieś.”
 Oprócz Mi­cha­li­ny go­to­wych do po­dró­ży było jesz­cze je­de­na­ście plu­sza­ków: Kor­ne­liusz (mały miś), Kla­ra (blon­dyn­ka, mała ki­cia), Lu­dwi­czek (ła­cia­ty pies, któ­ry cały czas mówi smęt­nie: „Cześć, je­stem Lu­dwi­czek, lu­bisz bruk­sel­kę?”), Śnież­ka (ko­nik bia­ły i mały), I love you (czy­li owiecz­ka, któ­ra mówi: „I love you.”), Deru (małp­ka, któ­ra wie­sza się na szyi), Aleks (pie­sek, któ­ry jest chło­pa­kiem Kla­ry), Maks (sza­ry pie­sek, chło­pak Mi­cha­li­ny), Mi­szo Sko­czek (afry­kań­ska mysz, któ­ra pła­ta fi­gle), Duża Ki­cia (naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Kla­ry) oraz Bam­bo (słoń afry­kań­ski, na­praw­dę duży, sza­ry). 
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 I jesz­cze mu­szę do­dać, że Kor­ne­liusz, Mi­cha­li­na i Kla­ra są ro­dzeń­stwem. No, ale oczy­wi­ście tata się nie chciał zgo­dzić na Bam­bo! Po­wie­dział, że na­wet mowy nie ma, że­bym wzię­ła sło­nia, bo sa­mo­chód jest już tak za­ła­do­wa­ny, że my się le­d­wo zmie­ści­my i że na pew­no nie ma miej­sca na sło­nia. W do­dat­ku chciał, że­bym zo­sta­wi­ła po­ło­wę po­zo­sta­łych plu­sza­ków, ale zro­bi­łam afe­rę, a mama mnie po­par­ła i tata od­pu­ścił.
 Jak już sie­dzie­li­śmy w sa­mo­cho­dzie go­to­wi do wy­jaz­du (tata za kie­row­ni­cą, mama obok, z tyłu Kuba za tatą, Bam­bo w środ­ku – przy­pię­łam go pa­sa­mi, oczy­wi­ście – ja za mamą), to mama po­pro­si­ła tatę, żeby jesz­cze spraw­dził w tor­bie w ba­gaż­ni­ku (mamy duży ba­gaż­nik, bo sa­mo­chód jest typu com­bi), czy jest ła­do­war­ka do ko­mór­ki. Tata wes­tchnął, jak to on, wy­siadł, otwo­rzył ba­gaż­nik, po chwi­li po­wie­dział, że ła­do­war­ka jest, i wró­cił za kie­row­ni­cę. I już miał włą­czyć sil­nik, ale przy­po­mniał so­bie, że za­po­mniał do­ku­men­tów z domu, więc po­szedł po do­ku­men­ty. Wte­dy mama po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, czy w ba­gaż­ni­ku na pew­no jest blu­za, któ­rą mia­ła wziąć dla mnie, bo nad mo­rzem na pew­no bę­dzie zim­no. Spraw­dzi­ła i oka­za­ło się, że blu­za jest. Wte­dy wró­cił tata z do­ku­men­ta­mi. Włą­czył sil­nik i ru­szy­li­śmy. Po chwi­li jed­nak za­ha­mo­wał, dość gwał­tow­nie. Oka­za­ło się, że kla­pa ba­gaż­ni­ka była otwar­ta, tak to­tal­nie, na ca­łe­go, bo mama jej nie za­mknę­ła. Tata wy­siadł i za­czął zbie­rać rze­czy, któ­re po­wy­pa­da­ły z ba­gaż­ni­ka. Na szczę­ście nie wszyst­ko wy­pa­dło, tyl­ko kil­ka mniej­szych to­reb ta­kich z pla­sti­ku oraz jed­na z ma­te­ria­łu, w któ­rej były na­sze ko­sme­ty­ki. Nie­ste­ty tor­ba nie była za­pię­ta, więc tata mu­siał zbie­rać z uli­cy tub­ki z pa­sta­mi do zę­bów, szczo­tecz­ki, szam­po­ny i inne po­dob­ne dro­bia­zgi. Do­brze, że aku­rat nic nie je­cha­ło, bo jesz­cze ktoś by prze­je­chał po na­szych rze­czach i to by było nie­faj­ne.
 Mama, oczy­wi­ście, chcia­ła po­móc ta­cie w zbie­ra­niu na­szych rze­czy, ale nie zdą­ży­ła, bo aku­rat za­dzwo­ni­ła do niej bab­cia i po­wie­dzia­ła, że wła­śnie wrzu­ci­ła swo­je klu­cze do po­jem­ni­ka na śmie­ci ra­zem ze śmie­cia­mi i nie wie, co ro­bić. I py­ta­ła, czy już wy­je­cha­li­śmy. Więc jak tata wresz­cie po­zbie­rał wszyst­ko z uli­cy, wsa­dził do ba­gaż­ni­ka i za­mknął kla­pę, to po­je­cha­li­śmy do bab­ci (na szczę­ście miesz­ka bli­sko) i tata chy­ba pół go­dzi­ny szpe­rał w po­jem­ni­ku na śmie­ci i szu­kał klu­czy, któ­re bab­cia tam wrzu­ci­ła. Wszy­scy sta­li­śmy obok i ki­bi­co­wa­li­śmy ta­cie, a on wzdy­chał po swo­je­mu i wyj­mo­wał po ko­lei wor­ki ze śmie­cia­mi, któ­rych nie­ste­ty było dużo. Kuba za­tkał nos i bez prze­rwy po­wta­rzał: „Ale cuch­nie! Ale cuch­nie!” Bab­cia była bar­dzo zde­ner­wo­wa­na i wca­le się jej nie dzi­wię, bo co by było, gdy­by tata nie zna­lazł tych klu­czy?! Nie mo­gła­by wró­cić do domu, a tam cze­ka­ła na nią Mak­si, nasz pie­sek. Bied­na bab­cia. Bied­na Mak­si.
 Ale tata w koń­cu nie wy­trzy­mał i wlazł, prze­pra­szam – wszedł do tego po­jem­ni­ka na śmie­ci i zna­lazł w koń­cu te klu­cze. Były ob­le­pio­ne ja­kąś ma­zią, ale mama wy­tar­ła je chu­s­tecz­ką, a ta­cie po­da­ła ta­kie mo­kre płat­ki do wy­cie­ra­nia rąk i tata wy­tarł so­bie ręce. No więc wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło, bab­cia była za­do­wo­lo­na, po­dzię­ko­wa­ła ta­cie i na­wet chcia­ła go uca­ło­wać, ale zre­zy­gno­wa­ła, bo tata miał na ubra­niu róż­ne pa­pro­chy typu: ka­wa­łek ziem­nia­ka, skór­ka po­mi­do­ra, tro­chę ma­sła (albo mar­ga­ry­ny, trud­no po­wie­dzieć). Mama po­wy­cie­ra­ła go chu­s­tecz­ka­mi, po­że­gna­li­śmy się z bab­cią i ru­szy­li­śmy wresz­cie w dro­gę. Nie­ste­ty w sa­mo­cho­dzie był brzyd­ki za­pach od tych śmie­ci, a wła­ści­wie od taty, więc mama ka­za­ła nam otwo­rzyć okna. A Kuba i tak za­tkał so­bie nos i po­wta­rzał: „Ale cuch­nie!”, więc go szturch­nę­łam, żeby prze­stał to mó­wić, bo ta­cie bę­dzie przy­kro, i prze­stał. Ale nos trzy­mał za­tka­ny jesz­cze chy­ba z pół go­dzi­ny.
 Przed wy­jaz­dem z War­sza­wy mie­li­śmy jesz­cze za­trzy­mać się na sta­cji ben­zy­no­wej, ale tata po­wie­dział, że już tyle cza­su stra­ci­li­śmy, że nie ma mowy te­raz o żad­nej sta­cji.
 – No, ale prze­cież mamy mało pa­li­wa, sam mó­wi­łeś – za­uwa­ży­ła wte­dy mama.
 – Mało, ale wy­star­czy, żeby do­je­chać do sta­cji przy au­to­stra­dzie – po­wie­dział tata, a mama już się nie ode­zwa­ła, bo chy­ba nie chcia­ła taty de­ner­wo­wać po tym, co prze­szedł w tym śmiet­ni­ku.
 Je­cha­li­śmy nową au­to­stra­dą, tata pu­ścił pły­tę z mo­imi ulu­bio­ny­mi utwo­ra­mi, Kuba grał w an­gry birds na ko­mór­ce taty (bo swo­ją nową ko­mór­kę po­psuł – owi­nął ją w mo­kry ręcz­nik i nie nada­wa­ła się do na­pra­wy), a mama prze­glą­da­ła ja­kieś pi­smo. Poza tym dała wszyst­kim ka­nap­ki i było na­praw­dę przy­jem­nie. A po pew­nym cza­sie tata za­py­tał:
 – No i gdzie ta sta­cja?
 – Przy au­to­stra­dzie chy­ba bę­dzie za­raz ja­kaś, praw­da? – po­wie­dzia­ła mama.
 – Po­win­na być, ale nie­ko­niecz­nie za­raz, bo to nowa au­to­stra­da – wy­tłu­ma­czył tata.
 – No to chy­ba wie­dzia­łeś, że to nowa au­to­stra­da i że może nie być sta­cji, sko­ro to nowa au­to­stra­da – zde­ner­wo­wa­ła się mama.
 – No ale jak może tak dłu­go nie być sta­cji ben­zy­no­wej przy au­to­stra­dzie, to ja­kiś skan­dal! – mruk­nął tata i wes­tchnął. I za­czął wol­niej je­chać.
 – Co tak wol­no je­dzie­my, tato? – za­py­tał Kuba, od­ry­wa­jąc się od an­gry bird­sów.
 – Po­myśl chwi­lę, to bę­dziesz wie­dział – burk­nął tata.
 – Po­wiedz dziec­ku, jak grzecz­nie pyta – zwró­ci­ła ta­cie uwa­gę mama.
 – Jak się wol­no je­dzie, to sa­mo­chód mniej pali – wy­tłu­ma­czył tata.
 – Ale jak bę­dziesz szyb­ciej je­chał, to szyb­ciej do­je­dzie­my do sta­cji ben­zy­no­wej – po­wie­dział Kuba i wró­cił do gry w an­gry birds.
 – Do­bre, nie po­my­śla­łem o tym – po­wie­dział tata, ale nie przy­spie­szył, wciąż je­chał bar­dzo wol­no. A po kil­ku mi­nu­tach jesz­cze wol­niej, bo sa­mo­chód tak ja­koś pierd­nął, prze­pra­szam za wy­ra­że­nie, po­tem dru­gi raz pierd­nął i tata za­trzy­mał się na po­bo­czu.
 – Co, ben­zy­na się skoń­czy­ła?- za­py­tał Kuba, ale wca­le się nie ode­rwał od an­gry bird­sów.
 – Owszem. Olej na­pę­do­wy. Jeź­dzi­my die­slem – po­wie­dział tata i wes­tchnął.
 – I co te­raz? – za­py­ta­ła mama.
 – Za­dzwo­nię na 112 i ja­koś nam po­mo­gą – od­po­wie­dział tata. – Nikt nie wy­cho­dzi z sa­mo­cho­du – do­dał i za­brał Ku­bie ko­mór­kę, żeby dzwo­nić. Kuba nie był za­do­wo­lo­ny, bo w tej sy­tu­acji nie mógł grać w an­gry birds, ale nic nie po­wie­dział i słusz­nie, bo wi­dać było, że tata jest na­praw­dę zde­ner­wo­wa­ny.
 Po chwi­li zde­ner­wo­wał się jesz­cze bar­dziej, bo oka­za­ło się, że ba­te­ria w jego ko­mór­ce jest pra­wie roz­ła­do­wa­na – przez to że Kuba tak dłu­go grał w an­gry birds. I kie­dy tata wresz­cie do­dzwo­nił się pod 112 – to jest taki nu­mer alar­mo­wy, za­pa­mię­ta­łam do­brze po tej wto­pie z bra­kiem ben­zy­ny czy tam ole­ju – i za­czął tłu­ma­czyć, o co cho­dzi, to ba­te­ria pa­dła. Więc tata naj­pierw po­wie­dział Ku­bie, co my­śli o gra­niu w an­gry birds (ale mama bro­ni­ła Kubę – po­wie­dzia­ła ta­cie, że gdy­by na­brał pa­li­wo w War­sza­wie, to nie by­ło­by tej ca­łej hi­sto­rii z bra­kiem pa­li­wa na au­to­stra­dzie i wy­dzwa­nia­niem pod ja­kieś alar­mo­we nu­me­ry, i uwa­żam, że mama mia­ła ra­cję), a po­tem za­czął dzwo­nić z ko­mór­ki mamy (na szczę­ście mia­ła peł­ną ba­te­rię).
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 Za­nim do­dzwo­nił się na ten nu­mer 112, to mi­nę­ło chy­ba pół go­dzi­ny, a i tak to nic nie dało, bo oni pod tym nu­me­rem dali tyl­ko ta­cie nu­mer te­le­fo­nu do ja­kiejś fir­my, któ­ra jeź­dzi z ben­zy­ną czy tam z ole­jem do ta­kich jak my, któ­rym skoń­czy­ło się pa­li­wo. No i tata do nich za­dzwo­nił i po­tem to już wszyst­ko było do­brze, to zna­czy oni po go­dzi­nie przy­je­cha­li, do­la­li nam kil­ka li­trów pa­li­wa, że­by­śmy mo­gli do­je­chać na sta­cję, tata im za­pła­cił (chy­ba dużo, bo nie tyl­ko za pa­li­wo, ale też za to, że przy­je­cha­li i po­mo­gli, ale nie wiem do­kład­nie ile, i po­je­cha­li­śmy. I uwa­żam, że mimo wszyst­ko po­czą­tek wa­ka­cji był bar­dzo uda­ny. Bo na­wet je­śli są ja­kieś pro­ble­my na po­cząt­ku wa­ka­cji, to i tak to nie jest wca­le ta­kie waż­ne. Waż­ne jest, że jest po­czą­tek wa­ka­cji i tyle!
RZESZÓW
Lu­bię wa­ka­cje, a naj­bar­dziej lu­bię wa­ka­cje nad mo­rzem. Kie­dy skoń­czy­łem czwar­tą kla­sę i zda­łem (bez pro­ble­mów, śred­nia 4,6 – pra­wie czer­wo­ny pa­sek) do pią­tej, po­je­cha­li­śmy z ro­dzi­ca­mi nad mo­rze. My, to zna­czy ja i moja sio­stra Mela, któ­ra zda­ła do dru­giej kla­sy (też bez pro­ble­mów). Opo­wiem wam, jak jed­ne­go dnia po­szli­śmy z ro­dzi­ca­mi na spa­cer po pla­ży. Po­go­da była sła­ba – dla­te­go po­szli­śmy „na spa­cer po pla­ży”, a nie „na pla­żę”. Bo gdy­by było słoń­ce, upał i tak da­lej, po­szli­by­śmy po pro­stu na pla­żę, jak wszy­scy, ale słoń­ca nie było, więc po­szli­śmy nie na pla­żę, tyl­ko na spa­cer. Na spa­cer po pla­ży. Wiem, że to dziw­nie brzmi, ale wia­do­mo, o co cho­dzi. Nie pa­da­ło, ale były chmu­ry i nie­zbyt wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra. Dla­te­go mama ka­za­ła mi za­ło­żyć swe­ter i kurt­kę nie­prze­ma­kal­ną. Tro­chę bez sen­su, bo to jed­nak lato, a nie je­sień, ale z mamą nie ma dys­ku­sji. To zna­czy moż­na pró­bo­wać, ale i tak nic z tego nie wy­ni­ka – i tak jest tak, jak ona chce. Na spa­ce­rach na ogół jest nud­no, ale tym ra­zem nie nu­dzi­li­śmy się wca­le, bo była cie­ka­wa roz­mo­wa. A za­czę­ło się od tego, że jak już by­li­śmy na pla­ży i za­czę­li­śmy ten cały spa­cer wzdłuż brze­gu, i za­czy­na­ło wiać nudą, to na­gle Mela po­wie­dzia­ła tak: „A jaki jest ten Rze­szów?”. Po­cząt­ko­wo na­wet nie zwró­ci­łem uwa­gi na to py­ta­nie, bo wła­śnie szu­ka­łem pła­skie­go ka­my­ka, żeby pu­ścić kacz­kę (mo­rze było spo­koj­ne i moż­na było pró­bo­wać; nie je­stem w tym mi­strzem, ale uczę się – od taty, któ­ry pusz­cza świet­ne kacz­ki, typu pięć, sześć i na­wet wię­cej od­bić), ale po chwi­li do­tar­ło do mnie py­ta­nie Meli i stwier­dzi­łem, że prze­cież jest kom­plet­nie bez sen­su. I już mia­łem to sko­men­to­wać, ale tata mnie uprze­dził:
 – A dla­cze­go py­tasz o Rze­szów, Me­lu­niu? – za­py­tał.
 – A co, nie moż­na za­py­tać o Rze­szów? – od­pa­ro­wa­ła Mela. Co jak co, ale py­ska­ta to ona jest.
 – Tyl­ko grzecz­nie, Mel­ciu, do­brze? – wtrą­ci­ła się mama.
 – Moż­na, oczy­wi­ście, ale dla­cze­go py­tasz aku­rat o Rze­szów? – kon­ty­nu­ował tata.
 – No wła­śnie – po­wie­dzia­łem. – Co ma Rze­szów do mo­rza?!
 – Nie wtrą­caj się! – wrza­snę­ła Mela. – Py­tam ro­dzi­ców, nie cie­bie, głup­ku!
 – Sama je­steś głup­kiem, de­bil­ko! – od­gry­złem się, bo nie będę jej od­pusz­czał!
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 – Uspo­kój­cie się! – po­wie­dział tata.
 – To ma być miły spa­cer, a nie kłót­nie od razu na po­cząt­ku! – do­da­ła mama.
 Po­ka­za­łem Meli ję­zyk, ale chy­ba nie za­uwa­ży­ła. Przez chwi­lę szli­śmy w ci­szy i już mia­łem rzu­cić pa­ty­kiem w stro­nę kil­ku mew, któ­re spa­ce­ro­wa­ły po pla­ży bli­sko nas, gdy na­gle moja sio­stra po­sta­no­wi­ła kon­ty­nu­ować te­mat.
 – No to jaki jest Rze­szów? – za­py­ta­ła. Ona to po­tra­fi za­mę­czać czło­wie­ka.
 – Ale dla­cze­go py­tasz o Rze­szów, może cho­dzi ci o Gdańsk? – po­wie­dział tata. – Je­ste­śmy bli­sko Gdań­ska, któ­ry jest du­żym mia­stem nad mo­rzem.
 – Nie, nie cho­dzi mi o Gdańsk, tato! Py­tam o Rze­szów, prze­cież mó­wię wy­raź­nie – Rze­szów.
 – Ale Rze­szów jest bar­dzo da­le­ko stąd. Rze­szów leży po dru­giej stro­nie Pol­ski, więc nie ro­zu­miem, dla­cze­go na­gle py­tasz o Rze­szów – cier­pli­wie tłu­ma­czył tata i miał ra­cję.
 – Mela nie ma jesz­cze geo­gra­fii w szko­le, więc w su­mie moż­na zro­zu­mieć, że jej się mia­sta mylą – po­wie­dzia­łem, bo to praw­da.
 – Nie wtrą­caj się! Czy ja py­tam cie­bie?! – zno­wu krzyk­nę­ła Mela, a mama zno­wu po­wie­dzia­ła:
 – Spo­kój, nie krzycz­cie, to ma być miły spa­cer, poza tym nie je­ste­śmy sami na tej pla­ży!
 – Tato, czy ja się mogę do­wie­dzieć, jaki jest Rze­szów? – za­py­ta­ła Mela (upar­ta osób­ka, nie ma co).
 – No do­brze, po­wiem ci – tata za­cho­wy­wał ka­mien­ny spo­kój – Rze­szów to spo­re mia­sto na Pod­kar­pa­ciu, cał­kiem ład­ne, z pięk­nie od­no­wio­nym sta­rym ryn­kiem.
 – Aha – po­wie­dzia­ła Mela i nie mia­ła już wię­cej py­tań, więc zno­wu przez chwi­lę szli­śmy w spo­ko­ju i w ci­szy. I chy­ba wszy­scy my­śle­li­śmy o tym Rze­szo­wie i o py­ta­niach Meli.
 – A po­wiesz mi, dla­cze­go py­ta­łaś o Rze­szów? – tata po chwi­li wró­cił do te­ma­tu.
 – Bo tak. Bo chcia­łam wie­dzieć – od­po­wie­dzia­ła Mela.
 – A, no chy­ba że tak – po­wie­dział tata, po czym pod­niósł z pia­sku pła­ski ka­mień i pu­ścił su­per­kacz­kę, z co naj­mniej pię­cio­ma od­bi­cia­mi.
 Już chcia­łem też zna­leźć ja­kiś faj­ny pła­ski ka­mień i spró­bo­wać pu­ścić kacz­kę, ale po­my­śla­łem, że nie mogę tak zo­sta­wić tej spra­wy Rze­szo­wa.
 – A nie ro­zu­miesz, Me­la­nio (sta­ra­łem się być uprzej­my), że w ogó­le nie ro­zu­mie­my, dla­cze­go na­gle za­mę­czasz nas py­ta­nia­mi o Rze­szów?! Może byś ła­ska­wie jed­nak wy­tłu­ma­czy­ła, dla­cze­go tak do­py­tu­jesz się o Rze­szów! Masz chło­pa­ka z Rze­szo­wa? – tak po­wie­dzia­łem, cał­kiem zgrab­nie, nie? I za­czą­łem się śmiać, bo to wszyst­ko było śmiesz­ne, jak nie wiem co.
 – Nie mam chło­pa­ka z Rze­szo­wa, w ogó­le nie mam żad­ne­go chło­pa­ka! – za­czę­ła krzy­czeć Mela. – Mamo! Dla­cze­go on jest taki okrop­ny?!
 – Mo­żesz coś z nimi zro­bić? – po­wie­dzia­ła mama do taty. – To jest nie do wy­trzy­ma­nia, to miał być miły spa­cer!
 Tata nie wie­dział, co ma po­wie­dzieć, więc po­sta­no­wi­łem jesz­cze po­do­ku­czać tej mą­dra­li:
 – Mela ma chło­pa­ka z Rze­szo­wa, Mela ma chło­pa­ka z Rze­szo­wa! – krzy­cza­łem so­bie i bie­ga­łem do­oko­ła Meli, a ona za­czę­ła pła­kać. No, jak ona pła­cze, to na ogół uda­je, nie­zła z niej ak­tor­ka, więc się tym nie prze­ją­łem i da­lej bie­ga­łem do­oko­ła mo­jej sio­stru­ni i krzy­cza­łem, że ma chło­pa­ka z Rze­szo­wa…
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